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Dticnntk hunt o my.
P różno  się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

- . ■ ■ ■ ■ ■  . . . .  . —   ----------------------

ROK 1841. $o\wń, irnta 28. kwietnia.

D Z I E N N I K  D O M O IW , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi co d ru g i tydzień, 
te objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry zk ic h , wraz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku  talarów 3 ,  i  przy jm uje  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach kra jo ­
wych i zagranicznych.

O ż e n i e n i e  s i ę  moje.
S pam iątek JP . Seweryna Soplicy, cześnika parnaw skiego.

( D okończenie.)

I tak zostawił mnie samego, ale w dobrej my­
śli: a to z tego pow odu , że kilka dni p izedtem , na 
Ś ty Joachim , by ł odpust zupełny u O O . Dominika­
nów  Nowogrodzkich, z którego i ja nędzny grzesznik 
między ty lu  pobożnym i chciałem korzystać. M odli­
łem się do tego wielkiego św iętego, a mojego pa­
trona, bo jego imię przybrałem , kiedy mnie juź pod 
wąsem będącego bierzm ował ksiądz Pancerzyński, 
biskup laodycejski, sufragau nowogrodzki. O  to mo­
dliłem się serdecznie do tego potężnego szafarza łask 
bożych, aby mną kierow ał w w yborze stanu , ofia­
rując mu i ten m ój, jaki b y ł ,  chętnie porzucić , je ­
żeli mi coś przeciw niemu zainstynktuje. I  przenaj­
świętszym sakramentem uzbroiłem  się na tę inten- 
cyą. Kiedy więc pan Fabian, co mnie znał od ty lu  
la t, i k tóry  zrobił ze mnie ju ry stę , nigdy do mnie 
nic podobnego nie m ów ił, a tu i żonę w ynalazł, i 
brał na siebie o nię się starać, i tak mnie namawiał 
bym  wziął jego krew ną, do wygód w  domu m o­
żnym przyw ykłą, jak gdybym ja by ł m ożnym : on, 
którem u się wyspowiadałem z mego chudo-pachoł- 
s tw a, o czem i bez tego wyznania mógł być pe­
w nym ; wziąłem te jego słowa za głos B oży , i nic 
wątpiłem ani, że otrzymam pannę, ani, że z nią bę­
dę szczęśliwym. Szło mi ty lko , żeby mieć czem 
odbyć niezbędne w ydatki żeniącego się. Bo i za 
ślub trzeba zapłacić, i mieć w czem żonę wozić, 
i taki czemkolwiek domek dotąd kawalerski opa­
trzyć, b y  w nim i żonę , i ją nawiedzające obywa-

l lo k  drugi.

telki p rzyjąć Zdarzała mi się w praw dzie grzanka. 
Kahał now ogrodzki miał spraw ę ważną z jw. W . 
Niesiołowskim: grubo mi ofiarow ano, bym jechał 
do W ilna, dla jej attenlowania przed sądem zadwor- 
nym ; ale choć byłem  potrzebny, nie odważyłem się 
tego podjąć, bo Panu Bogu ślubow ałem , że nigdy 
żydom moich usług nie poświęcę, mając to  za ubli­
żenie i mojej wierze, i mojemu stanow i. Ale jakoś 
Pan Bóg wszystkiemu poradził. Tego samego dnia 
albowiem, w którym  pan rejent raczył zająć się mo­
im losem, w. Jabłoński, W ojsk i N owogrodzki, zapro­
sił mnie na odbycie koudescencyi na gruncie z O O . 
Dominikanami N ow ogrodzkim i; a że zgodnym spo­
sobem  skończyła się ta spraw a, na. której dzwoni­
łem, bo sam komplanacyą napisałem, pan W ojsk i dał 
mi bryczkę na pasach, którą był przed rokiem z W a r ­
szaw y sprow adził, a jakiej rów nej nie by ło  w N o ­
w ogródku; ksiądz Prow incyał zaś ofiarow ał mi ty ­
siąc złotych. K iedy więc w kilka dni p o te m , mój 
łaskawca pan Fabian W oju iłow icz w padł do mnie 
z doniesieniem, że juź w szystko się ukartow ało, i że 
trzeba mi z nim jechać do Gruszówki dla podzięko­
wania jw. Podkom orzy nie, śmielej z nim puściłem 
się w  drogę, nie turbując się , by gdzieś chyba za­
pożyczyw szy się w ydatki opędzić. A jednak lubo 
byłem rad temu co się robiło, cała podróż nie obe­
szła się bez wielkiej niespokojności, a nawet strachu. 
Coś to by ło  nakształt świsłockiej potyczki, kiedy 
pierwszy raz szedłem na nieprzyjaciela, ale gorzej 
jeszcze: bo tam człowiek z kolegami niebezpieczeń­
stwo podzielał, a tu samemu wystąpić trzeba b y ło ; 
tam by ł pew ny, że się tchórzem nie pokaże, a tu  
zostawała obawa, żeby się głupcem z wiełkiego po- 
mięszania nie wydać. Im więcej zbliżaliśmy się do
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G r u s z ó w k i ,  tein  w ię k s z y  s t r a c h ,  t a k ,  że  k ie d y ś m y  
w je ż d ż a l i  n a  dz ied z in ie c ,  to  ż e b y  się z iem ia  o t w o ­
r z y ł a , m o ź e b y m  w  n ię  s k o c z y ł  O śm ie la ł  m nie  jak  
m ó g ł  to w a r z y s z  p o d r ó ż y ,  i s z c ze rze  się l i to w a ł  na -  
dcm ną . J a k o ś  się to  o d b y ło  p r z e d  jw . P o d k o m o -  
r z y n ą ,  k tó r a  b y ła  p an i  w ie lk ie j  p o w a g i  i w y r o z u ­
m iałośc i .  T o .  p r a w d a ,  że  p an  F a b ia n  w s z y s tk o  za  
m n ie  m ó w i ł : m ru c z a łe m  sam  n ie  w iem  co, ty lk o  ty le  
pam ię tam , że d z ięk u jg c  d o  n ó g  je j  p ad łem , i o d b y ł y  
się z r ę k o w in y .  A  ja  i m o ja  n a rz e c z o n a  w y g ląda l i -  
ś m y  ja k  d e l in k w en c i  na śm ie rć  d e k r e to w a n i :  to  w iem  
o d  p a n a  F a b ia n a ,  b o m  sieb ie  n ie  w idz ia ł ,  a n a  m o ję  
n a rz e c z o n g  o c z u  n ie  p o d n io s łe m .  Z a m ie n iw sz y  p ie r ­
śc ionki,  p o  o z n ac zen iu  dn ia  ś lu b u  o p u śc i l i śm y  G r u -  
s z ó w k ę .  Z e  ju ż  b y ło  p ó ź n o ,  w  k a rc z m ie  n o c o w a ­
l i śm y :  tam  d o p ie r o  p r z y s z e d łe m  d o  siebie .  P o te m  
j a k  się ro z e s z ła  w ieść  o m o ic h  z a r ę c z y n a c h ,  a z a ­
częli n a  są d a c h  k o sm a to  m n ie  w i ta ć  i s ę d z io w ie ,  i 
k o l e d z y  i p a c je n c i  ła s k a w i ,  to  b y ła  n o w a  p r z e p r a ­
w a ;  ale b y łe m  ś m ie l s z y ,  b o  b y ło  w ie lu  t a k ic h ,  co  
ju ż  p rz e z  to  p rzesz l i .  J e ż e l i  czasem  m nie  n a d o k u -  
c z a n o  temi w in szo w an iam i ,  g dz ie  b e z  jak iego  s iak ie ­
go ż a rc ik u  się nie o b e sz ło  , z  d rug ie j  s t r o n y  m ia łem  
i w ie lk ie  p o c ie c h y ,  o d b ie r a ją c  d o w o d y  u c z y n n o ś c i  
p o lęk ie j  o d  o b y w a te l i ,  k tó r y m  s łu ż y łe m .  J a k  z a ­
c z ę ły  d o  m o je g o  d w o r k u  p rz y c h o d z ić  f u r y ,  to  ze  
z b o ż e m ,  to  z leg u m in ą ,  to  z o m a s tą ,  ż e b y m  m ia ł 
h r a b s tw o  dz ied z iczne ,  m o ja  ż o n a  p o rz ą d n ie js z e j  sp i­
żarn i Z n a leźćby  n ie  m ogła ,  A  n a  w ik tu a ł a c h  n ie  
k o ń c z y ło  się n ie k tó ry c h  d o b ro d z i e j s tw o .  W i e l m o ­
ż n y  s t r a ż n ik  Ł a s k i  d a ł  mi d w ie  k r o w y  n a  n o w e  g o ­
s p o d a r s t w o ; w ie lm o ż n a  B e rn o w ic z o w 'a  c z e śn ik o w a  
n o w o g r o d z k a  d w a  o b r u s y  i d w a  tu z in y  s e r w e t  s w o ­
je j  r o b o t y ;  a jw . C h o r ą ż y  R u d o ł to w s k i ,  choc iaż  nie 
m ia łem  czasu  je m u  się z a s ł u ż y ć , b e c z k ą  w in a  m nie  
o b d a r z y ł :  t a k ,  że b y ł o  i 11a cze'm i czem  p rzy jąć ,  
c z y j a ' ł a sk a  m n ie  naw iedz ić ,  I  d n ia  25. L is to p ad a ,  
w  dzień  Ś . K a t a r z y n y ,  p a n n a  M a g d a le n a  B o h u sz e -  
w ic z ó w n n  z o s ta ła  p an ią  S o p l ic o w ą .  L u b o  p r z e d  
ś lu b e m  d o  n ie j p ięc iu  s łó w  n ie  b y łe m  w y r z e k ł ,  i 
o p r ó c z  je j  u r o d y ,  k tó r a  mi b y ła  w d z ię c z n ą ,  z d o ­
św iad c zen ia  n ie  m o g łem  w ied z ie ć  ani o  je j  ro s t ro -  
p n o śc i ,  ani o je'j c n o ta c h ;  p rzec ież  w zią łem  ją, b o m  
na j lep ie j  o n ie j t r z y m a ł ,  s p u s z c z a ją c  się n a  in s ty n k t  
B o ż y  i na  c h a ra k te r  s ę d z iw e g o  je j  k rew n e g o ,  a m o ­
jeg o  n a jszczegó ln ie jszego  ła s k a w c y ,  n a  k tó reg o  z d a ­
n iu  i radz ie  śm ia ło  m ogłem  polegać . J e s z c z e to  p r z y  
o d d a w a n iu  w ie ń c a  m iał m o w ę  p a n  J a k ó b  W e r e -  
szczaka ,  W i c e - l \ e j e n t  N o w o g ro d z k i ,  w  k tó r e j  jak  to  
z w y k le  b y w a ł o , w y n u r z y w s z y  ż y c zen ia  w sze lk ich  
B o s k ic h  b ło g o s ła w ie ń s tw ,  i  d o b rą  o n y c h  w ie sz czb ę  
z w ia s tu jąc  w  w y b r a n iu  n a  ś lu b  dn ia  św ię te j  K a la -

r z y u y ,  p a t r o n k i  szczęś l iw ych  s t a d e ł ,  w y l ic z y ł  p r o -  
c e d e n c y e  p a n n y  i je j  ko l igacye  z  d o m a m i R e j t e n ó w ,  
W o c k o w i c z ó w ,  W ie r s z o w s k ic h ,  J e r m a n ó w ,  R u d o l -  
to w sk ic h  , i innem i s t a r o ż y tn e m i , .  a z a s łu ź o n e m i o j ­
c z y ź n ie  w  naszc'm w o je w ó d z tw ie .  Z a  m nie  o d p o ­
w iedz ia ł  n ie z m o r d o w a n y  dla m nie  w  ż y c z l iw ośc i  
s z a n o w n y  m ó j  n ieg dy ś  m e c e n a s ,  p a n  F a b ia n  W o j -  
n i ło w ic z ,  R e je n t  Z iem ski N o w o g ro d z k i ,  k t ó r y  t ł u m a ­
cząc  p o w o d y  m o je j  w d z ię c z n o śc i  P a n u  B o g u  i N a j ­
św ię tsze j  P a n n ie ,  że  m n ie  o b d a rza ją  tak  p o c zc iw ą  
m a ł ż o n k ą ,  n iem nie j  o t u c h y  w  dalsze ich b ło g o s ła ­
w i e ń s t w o ,  ro z p a t r u j ą c  i  je j  c n o t y ,  i z w iązk i ,  k tó r e  
z a b ie ra m  z ta k  zacn em i do m am i,  n a d m i e n i ł : iż lu b o  
p o d o b n e m i  u rz ę d a m i  m ó j r ó d  nie b y ł  z a sz c z y c o n y ,  
j e d n a k ,  że  je s te m  s t a r o ż y tn y m  sz lach c icem ; że za­
śc ian ek  r o z r o d z o n y c h  S o p l i c ó w  je s t  z a ło ż o n y  na  
z iem i,  o d  w ie lk iego  k s ięc ia  W i t o l d a  n a d a n e j  n a sze ­
m u  p r z o d k o w i ,  z a  w z ię c ie  w  n ie w o lę  p o d  O rsz ą  
M u r z y  U ła n  M u r u d y n a  ; że  sześc iu  z  m o je g o  d o m u  
p o d p is a ło  się n a  e lek c y i  k ró la  S t e f a n a ; a n a k o n ie c  
p o d a ł  za  r ę k o jm ię  p r z y s z łe g o  szczęśc ia  m o je j  ż o n y  
p o c z c iw o ś ć  m o ję ,  za  k tó rą  d a ł  św ia d e c tw o  z w ia d o ­
m o śc ią  r z e c z y  n i c p ło n n ą ,  j a k o  z n a ją c y  m n ie  o d  la t 
k i lk u n a s tu ,  i ten ,  co  m ię  d o ś w ia d c z y ł  la t k ilka  w  s w o ­
im d o m u .  P o  o d b y ty m  ś lu b ie  p a n u  re j e n to w i  d o  
n ó g  p a d łe m ,  c h o ć  tą  p o w ie rz c h o w n ą  o zn ak ą  da jąc  
m u  d o w ó d  u sz a n o w a n ia  i p r a w d z iw ie  synow skie 'j  
w d z ię c z n o śc i  za  ty le  łask , k tó r e  u w ie ń c z y ł  tą m o w ą  
s w o ją  U m ia łem  c z u ć ,  o  ile  p o c h w a ła  m o je g o  c h a ­
r a k t e r u  ż ust  ta k  s z a n o w n e g o  m ęża  b y ł a  d la  m nie  
z a sz c z y tn ą :  a n iem niej  b y łe m  m u  w d z ię c z n y ,  że p u ­
b l iczn ie  o m o je j  p ro z a p i i  o d e z w a ł  s ię : b o  b io r ą c  fa- 
m i l ian lk ę ,  b y łe m  r a d ,  i ż b y  w ie d z ia n o ,  że i ja  s ro c e  
z p o d  o go na ,  ja k  tó  m ów ią ,  n ie  w y p a d łe m .  P o tem , 
że jw . P o d k o m o r z y n a  sp ra w ia ła  w e s e le ,  b y ł  w ie lk i  
z j a z d ;  kielichy1- k r ą ż y ły  g ę s to ,  b o  p a n  F a b ia n  b y ł  
g o sp o d a rz e m ,  i w sz y sc y  się ub aw il i ,  j a k  p o t r z e b a .

T a k ie  b y ł o  m o je  ożenienie .  O p r ó c z  p a r y  su k ie ­
n e k  i c u k ie rn ic y  s re b rn e j ,  n ie  w z ią łe m  n ic  p o  żonie ;  
a le  w ie lk i  o d eb ra łem  p o sa g  w  jej c n o ta c h ,  i w  szczę­
ściu, k tó r e  mi p rzy n io s ła .  P r z e z  całyr p rzec iąg  t r z y -  
dz ie s to le tn i  d o m o w e g o  p o ży c ia ,  n a jm nie jszego  z m a r ­
tw ie n ia  nie d o św ia d c z y łe m ,  O ś m n a s tą  la ty  b y łe m  
o d  nie'j s t a r s z y ,  a p rz e c ie  ją  p r z e ż y łe m :  ta k a  b y ła  
w o la  Pana  B o g a ,  ż e b y m  tęskn ił  czasem  za chwilą ,  
k tó r a  m nie  z łą c zy  z m o ją  Magdusią. N a sz a  i n t e r - 
c y z a  m ogła  b y ć  b a r d z o  k r ó t k a ,  m o g l iśm y  so b ie  
w sp ó ln ie  zap isać  d o ż y w o c ie  na  w s p ó ln y c h  n a d z ie ­
j a c h ;  b o  n ad z ie ja  b y ła  c a ły m  n a sz y m  fun du szem . 
A le  jak em  ją  z a p ro w a d z i ł  d o  s ieb ie ,  w s z y s t k o  z a ­
c zę ło  iść jak  z k łębka .  D w a  la ta  n ie  u p ły n ę ły ,  a ju ż  
i d w o r e k ,  k tó r y m e m  n a jm o w a ł ,  b y ł  n a szą  w ła s n o -
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ścig, i parę tysięcy leżało na p rocencie ;  a polem 
zaraz  książę w o jew o d a  wileński pow ierzy ł  mi sw oje 
interesa, i D ok to row icze  dosta ły  mi się w dzierżawę. 
J a  siedzę p rzy  sprawach, a M agdusia pilnuje gospo ­
darstwa. D o b rz e io  mawiał pan  F ab ia n ,  że d o b rze  
z żonką. .-"W percepcie zloty, a w  expensie s reb rny  
grosz, i p rzy tem  lepiej się żyło, niż za mego kaw'a- 
lerstwa. T ak  i co dzień k toś  by ł  u nas; a na Stą  
M agdalenę,  co r o k u ,  nim naw et na wsi osiadłem, 
t o - w  naszym d w o rk u  i sędziow ie,  i k o ledzy ,  i na ­
w et umyślnie ze w siów  łaskaw i p r z y b y w a j ą , i ca ły  
dzień nas sw oją  bytnością  zaszczycają, a przecie m a­
ją tek  się robił .  C oś  się już dało, a po  śmierci i fol­
w ark i i t rochę  po ludziach p ien iędzy  znajdą w n u ­
kowie. A  co po exdywizyach p ra c y  p rzepadło!  
B óg  i ludzie wiedzą. Ciągle doświadczałem b ło g o ­
sławieństw  B ożych :  mam co jeść z łaski N a jw y ż­
szego ;  bo  i dom, i sw ironek  w e  w szys tko  o p a t rz o ­
n y .  R a j b y łb y  na ziemi, g d y b y  nie jedna r z e c z ___
ż e b y  to  choć na starość w iatr  pó łn o c n y  przestał 
mi wiać w  u szy !  Ż eby  przynajmniej moi w n u k o ­
wie moje zw łoki mogli z łożyć o b o k  żoninycli ,  na 
swojej ziemi! Niech się stanie jednak  w szys tko  tak, 
ja k  B óg , a nie jak m y chcemy.

v  -*•

O emaucjpowaniu się stosunków 
familijnych.

1. Stosunek sony do męża tc Polsce.
( C iąg dalszy.)

Zepsucie małżeńskie i o b y cz a jo w e  w  ogólności 
zaczęło się w kradać  w  Polsce  od  17go wieku. Ju ż  
wtenczas pisano l e k a r s t w a  n a  u z d r o w i e n i e  
r z e c z y  p o s p o l i t e j ,  a do  ch o ró b  liczono niewie­
ści zby tek ,  i p rzewodzenie mężami. W  pisemku, 
k tó re  wyszło w  K rakow ie 1649.. r. przez  n iewiado­
mego autora, dowcipna jest satyra, napisana w fo r ­
mie uniwersału poborow ego, to  je s t  na łożonych  p o ­
da tków  na każdy  zbytek  i zdróżuość każdą w szcze­
gólności. * )  Je s t  to  o b y cza jow y  obraz  tego w szy ­
stkiego, co się po  owe wieki zdrożnego i złego 
z s t ro n y  m ężczyzn i kobiet pokazało  w .  Polsce.
0  białogłow ach z g ó ry  powiedziano:

» Choć się nie uczą w szkole,
»Przecie wywiodą w i>ole« — 

a m iędzy w ielom a p rzyw aram i,  na łożony  podatek
1 na te, k tó re  mężem r z ą d z ą ; i na te, co męże sw e

*) Cały lytut dziełka następujący: Leges sumptuarlae•, 
albo uniwersał poborowy na zbytki, utraty i niepotrzebne 
wystawy, za prośbą i żądaniem wielu dobrych ludzi, któ­
rym pokój m il, i w statku się z skromnością kochają.

nam awiają, aby  w yżej s iada ły ,  żeby  się O u rzę d y  
jakie starali,  i naw et je kupow ali ,  i na wszystkie, 
k tó re  od E w y  matki  nasze j ,  s ta rodaw ny  zw yczaj 
w  piśmie świętem za lecony : kądziel i pracę  z dom u 
w ygnały, ko łow ro tk i  aby  nie p rzęd ły  p o d  dach p o ­
k r y ły ,  a s t ro jó w  się zbytn ich  ję ły .  Zżym a się au ­
to r  un iw ersa łu ,  że każą sobie z H olandyi fo rbo ty ,  
k o ro n y ,  p łó tna  szwabskie, rąbki kolońskie, umyślnie  
w ozić : a to  w szys tko  tam b ia łogłow y robią. A w  gor­
liwym zapędzie pow iada ów karcicicl obyczajów, że 
taka każda nie godna za mąż iść, ani się stroić, k ie­
d y  nie umie rob ić ;  od  takiej ma dać m atka na mie­
siąc p o  dwanaście z ło ty ch ,  a P anu  B ogu  su ro w y  
r a c h u n e k ,  że jej nie uczy  ro b ić ,  ale stroić.

Próżność zatem podsycana m odą francuzką, w y ­
w o ła ła  niewiastę polską na świat,  i slłamiała w  niej 
lepsze s ta ropolsk ie  p rzym io ty  i obyczaje. W  tym 
n iewłaściwym k ie ru n k u  w yzw ala ła  się przecież z fa­
milijnego i ukry tego  w  dom u stanow iska ,  wystąpiła  
na  jaśuią tow arzysk iego , a nawet publicznego życia, 
i nabra ła  przewagi nad  mężem. S iła woli i m ęstwo, 
w ro d z o n e  p rzym io ty  Sannatk i,  u ła twiały im do tego 
drogę. P rzy m io ty  te o b ró co n e  ku próżności i d u ­
mie, w y d a ły  Marynię M niszków nę,  żonę dw óch  S a ­
m ozwańców ',  P o lkę  c a r y c ę ,  p raw dziw y  m eteor  k o ­
b iecy ; uży te  zaś w  poświęceniu  się za ojczyznę 
wy'dały C hrzanow ską z T rębow li .  J u ż  w  samym 
począ tku  17. w ieku  K onslancya  żona Zygmunta III., 
zagrzewa listami k ró la  do w ytrw ałośc i  w  oblężeniu 
Smoleńska, i p ie rw szy  raz na dw orze  k ró la  polskie­
go szanow ane i silne staje się imię faw ory ty  Urszuli 
M eyerin. W  kilkadziesiąt lat później obrażona p r ó ­
żność Maryi K az im iry ,  którą w P aryżu  dystyngw o- 
w ano  ty lko  jako żonę e lekcyjnego króla, a nie jako  
k ró low ą,  z p raw a  k rw i i r o d u ,  przemogła na  k ró lu  
Janie, że się przechylił  na s tronę  A ustry i i n iincyu- 
sza, i zrobiła  z niego, bohate'ra z p o d  W iednia .  L i ­
s ty  Ja n a  III. oddają  trafnie ten s tosunek uległości,  
i dane jako  t ło  do tro fe jów  zwycięzkich  nad  Bi- 
surmauami, dziw ny całości stawiają obraz. P rzyk ład  
u  g ó r y ,  naniesiony tam przez cudzoziem ki,  zaraził 
Polki. M ars  poszedł w  posługi W c n e r y .  P rz e w a ­
ga żon nad mężami stała się p o w sz e c h n ą ; p rze w o ­
dzi ły  na nich wszelakie w idoki próżności i ambicyi 
sw ojej.

j.Nie bardzo  miłego mógł się spodziew ać mąż 
od żony  p rzy w ita n ia ,  p rzy jeżdżający  z W a rsz a w y  
bez  k o rn e tu ,  o k tó ry  najpierwsze na p rzyw itan iu  
b y ło  py ta n ie"  — pow iada  a u to r  obyczajów' i zwv» 
czajów za panowania Augusta III. — >.Jeden wielce 
gniewliwą, jak ossę m ający żonę, kupił dla niej k o r ­
ne t  m odny .  Jedz ie  w esoły  do  domu, pe łen  miłego

io*
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p r z y w i ta n ia ; lecz na nieszczęście od  pudelka  źle 
um ieszczonego , zginęło w  d ro d ze  denko  z k o rn e ­
tem. Mąż p rz y b y w a ją c y  do dom u ciemnym m ro ­
k iem , a p rzy tcm  p o d o c h o c o n y  w  nadzieję kornetu, 
bierze p ude łko  w  ręce, niesie p ros to  i oddaje  żonie: 
naści moja kochanko  prześliczny kornet .  Zona r o ­
zum iejąc , że ją tym sposobem  przegryza ,  gdy  b io ­
rącej za spód w pad ła  ręka w  próżne  p u d ło ,  u d e ­
rzy ła  je  m ężowi o łeb ,  na ła jaw szy  s łowami jak naj- 
dokładniejszemi. Mąż nie czekając w iększe j zapłaty, 
p o jecha ł  czem prędzej do  W a r s z a w y  i przywiózł 
inny  k o r n e t . «

P rz y k ład  ten X. Kitowicza, zapew ne jeden  z w ie­
lu, maluje ż y w o ,  jak się już w  ow y ch  czasach p o ­
rządek  rzeczy  p rzew róc i ł .  N am noży ło  się zapew ne 
później wiele n iewiast ,  jakich  w izerunki dał nam 
Krasicki w  sa tyrze  »żona m o d n a « ,  albo co gorsza 
K raszew sk i w  ..czterech weselach.« B y ć  żoną, m a­
tką, gospodynią ,  należało do gminności, w  w yższym  
tonie chodziło ty lko  o to, a b y  b y ć  panią, w ład c zy  
nią serc męzkich, k ró lo w ą  salonu.

Jeże li  w ięc  może z b y t  p rzesadna jest u p o w sze ­
chniona po  świecie opinia, że w  Polsce k o b ie ty  r zą ­
dzą ,  to  jednak  p e w n a ,  że u s tu łbow ej h y d r y ,  co 
z obyczajow ego  życia n a ro d u  w yros ła  , ab y  życie 
jego  po lityczne pochłonąć ,  wiła się także głowa żmii, 
dum y, z b y tk u  i przewodniczenia  białogłów' nad  m ę­
ża m i N apo leon  miał pod o b n ą  o kobie tach  polskich 
op in ię ; s tosow ał to naw et zrazu  i do  księcia Józefa, 
i do  wielu innych naszych mężów stanu i w o jo w n i­
k ó w :  a jako  nie żenujący się z nikim i w  niczem 
ów  jenialńy moralista, dla zwrócenia rzeczy  do w ła­
ściwego u nas p o rz ą d k u ,  najczęściej py ta ł  się ele­
g a n c ją  celu jących dam naszych »o i l o ś ć  m i a u y c h  
d z i e c i ,  c z y  o n e  s a m e  k a r m i ą , . . .  i o i n n e  
s z c z e g ó ł y  d o m o w e . « Nie lubiły go za to, mia­
nowicie  ow e starsze pan ie ,  k tó re  zaznały jeszcze 
pu lchną  rękę  s ław nego ,  i na formę w ieku  Ludw ika  
XIV. Irefniczo u o bycza jonego  Stanisława Augusta, 
króla. (A u to r  ży w o ta  Tom asza Ostrow skiego .)

O d  czasu owrego przedupadkow ego  zepsucia w ę ­
zeł w iary  małżeństwa spajający rozchw ia ł  się, a n o ­
w y  spój, k tó ry  rom antyczna  poezya  zrodziła, to  jest 
miłość wzajemna, nie zajęła jeszcze ty le  miejsca o p u ­
szczonego , aby się stała silnią tow arzysk iego  bytu. 
In teres p ieniężny rozp ie ra  się jeszcze szeroko, i jak 
wąż jadow ity  ow ija  H y m en u  pochodnię. Acz na 
czole w ypalone  ma p ię tno o h y d y ,  przecież tysiące 
kłaniają mu się , cześć m u oddają',  na jego wiarę 
przysięgają, p o d  jego znakami do ołtarza pańskiego 
p rzystępują  do ślubów', a gawiedź liczna, zaślepiona,

jak drugie hosanna w oła  w ie ło ję z y k a m i: »zrobił ka- 
ryerę«, »dobrą p ar tyą  zrobiła.«

Zrob ić  do b rą  pa r tyą ,  nazyw a się: dos tać  męża 
bogatego , znakomitego ty tu łem , u ro d zen iem , m ają­
tkiem, n ab y ć  prze to  blasku u świata, i zostać panią. 
K aryerę  zaś rob i młodzież męzka. G o rz k a  w  zna­
czeniu takiej ka ry e ry  leży k ry ty k a ;  ty lk o  że jak 
f izycznie cz łow iek  do wszystkiego p rzy  w y k a ,  lak 
i m oralnie do owrej go ryczy  już nawykł, i nie czuje 
je j  wcale. B o  co to  jes t zrobić karyerę  przez  oże ­
n ek?  o to  uszczęśliwić się majątkiem żony, czyli nie 
mieć w łasn y ch  zasług, k tó rem iby  przyszłe  stanow i­
sko  obyw ate lsk ie  okupić można. G dzie p rz y  za­
warc iu  ś lubów  m a ją tk o w y  ty lko  interes w  o b rachu ­
nek  w'chodzi, tam skłonności udaw ane, miłość o b łu ­
d ą ,  świętość ślubów' sponiew ierana ,  zniżona na s łu ­
żebnicę interesu. J a k ie  skutki z takiego pożycia 
w  małżeństwie bez  w ia ry  i miłości, ła tw o  odgadnąć.

N iew iadom y au to r  p o p ra w y  o b ycza jów  z 17go 
w ieku  w  zw yż przy toczonem  lekarstw ie na  ulecze­
nie rzeczypospo li te j ,  pow sta je  na tę ch o robę  m ło ­
dz ieży ,  już w'tenczas w  poznakacli  swoich pokazu­
jącą się. S ło w a  jego rubaszne, jak  po  on wiek, ale 
pełne p raw dy .  » Posagów też wielkich dawaniem 
i w y p ra w  s tro jn y c h ,  u b o ż y  się nicpomału  każda 
rzeczpospolita .  B o  na posagi się kasać , cudzego 
pragnąc, sw oje  utrącają, i p ierw ej utracą, niż posagi 
b io rą ,  czasem nie w edług inyśli i serca pojmują. 
A jakież tu  b łogosław ieństw o  ma b y ć ,  gdy  posag 
nie żonę pojmuje. A bo i d ob re  mieszkanie w  to ­
w arzystw ie  niepomyślnem, abo nierównem, gdy  m ło ­
dy  s t a r ą , ubogi bogatą p o jm u je , co tam za w y m ó ­
w k i,  f rasunki, k ło p o ty :  a drugi i kozę  p o ją łb y ,  by  
pieniądze miała, i p o jm u je « i t. d.

S a ty ry c z n y  au to r  z familijnego tydko stanowiska 
upatryw ał złe z li posagowego m ałżeństwa w y n ik a­
jące , w szakże zagęszczone nadpsuw a same korzenia 
b y tu  narodow ego. P ierw szą pow innością  każdego 
jest oddać  się ojczyźnie, w y ro b ić  w  sobie zdolności 
p rzyrodzone ,  w yrob ić  stan niezawisły, bo  wlasnemi 
zasługami nabyty, zaszczy tny  i pow ażany , bo  o d d a ­
n y  na posługi obyw ate lsk ie ; drugie dopiero wynieść 
do  tego stanu i s tanowiska tow arzyszkę  życia, w ła ­
sną zacnością ją uzacnić, w łasnemi obywatelskiemi 
cn o ty  w ynieść  kobie tę  poślub ioną sobie na o b y w a ­
telkę. Tak ty lko  u ra tow aną  godność męża, tak ty l­
ko uzacnioną i w y zw o lo n ą  niewiasta, a kraj zboga- 
cony  zdatnością i cnotą sjuia swego. —  Przeciwnie 
tam próżnia w łasnych  zasług, na k tórej dopie ro  ma­
jątkiem żony  b u d u je  się stan i znaczenie o b y w a te l ­
skie . T a  młodzież s tracona dla kraju , co spekulu je
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na k a r y  ery  przez ożenienie się. W szelka osobista 
w yższość upada przed tym m ateryalnym  celem. 
A jeżeli cel ten okupi! się jeszcze ofiarą przyw ią­
zania i uczuć, jeżeli mu się poświęciło szczęście, 
jakie miłość małżeńska przynosi, zgubny zląd wpływ 
na obyczaje i m oralność narodu. T y lko  z takich 
stosunków , sprow adzających brak zacności męża 
w m ałżeństw ie, w yrodzić się może i musi przew o­
dzenie nad nim żony, brak familijnego życia, i fał­
szyw y kierunek emancypacyi kobiet. — D odajm y 
nakoniec, że kłamana tam miłość o jczyzny, gdzie 
miłości familijuej nie m a, której ogniwem jest m ał­
żeństwo. Stawiając człowieka w środek, pierwszym 
okręgiem uczuć i działań jego będzie rodzina, a w ie­
le odleglejsze'm kołem w spółśrodkow ein ojczyzna, 
jakże do jej obw odu sięgną promienie duszy i serca 
jeg o , kiedy na koło rodzinne są za krótkie?

Rzecz o nas kończę słowami przytoczonego już 
w yżej autora żywota Tomasza Ostrowskiego, autora 
co poznał wskroś wyższe sfery tow arzystw a, bo  se­
natora w ojew ody O strow skiego, k tó ry  »o  kocha­
nych Polkach naszych« poświęcił także ustęp w wa- 
inem  dziele swojem (Tom  II. str. 333. i n a s t).

„A więc w czetn należy słuszn ie , w tern pop ra­
w m y się  Jeżeli to , coin powyżej powiedział,
urazićby mogło jakową nadwiślańską piękność, niech 
raczy łaskawie pomnieć, że pisząc tu  i owdzie o ko­
niecznej nas mężczyzn reformie, w'olno mi b y ło  w ier­
nie skreślić, co w Polkach uwielbiam, a w cze'm po 
nich niejakiej wymagałbym popraw y. Z góry  zaś 
wierzę w nię: — płeć nadobna bowiem u nas do 
najwyższych poświęceń jest usposobiona! W ierzę  
i w to , iż postęp m oralnej, religijnej, prawó-chrzc- 
ściańskiej, a temi czasy tak dzielnie i powszechnie 
rozwijającej się dem okraeyi, przysporzy i w tein 
pożądaną reformę. Każda płeć szczytniej pojmie 
swe od Boga tak Wyraźnie naznaczone sobie pow o­
łanie! ... dopomoże też ku temu zmniejszenie fortun, 
upowszechnienie wyobrażeń równości. Świat tracąc 
swą monopoliczną postać, i domowe też obyczaje 
nasze koniecznej odmianie uledz będą m usiały: męż­
czyźni troskliwiej o zewnętrzne, kobiety wyłączniej 
o dom ow e, o wewnętrzne zasługi, starać się będą 
przym uszouem i: nie przestaną one dla tego nigdy 
być  pięknemi, miłemi Polkami, a na w zór Ameryka­
nek i Angielek coraz to lepszemi staną się gospo­
dyniami «

f  Dokończenie nastąpi. J

ROZMAITOŚCI.
K olej żelazna z W arszaw y do K rakow a, po łą­

czona z wielką koleją północną Ferdynanda, w tym 
roku dokończoną zostanie w robotach ziemnych, mo­
stow ych i innych budow lach. Ze strony rządu za­
bezpiecza ją 31 milionów zł. i 1,240,000 zł. przeję­
tych na roczną spłatę procentów . Zakupiono prze­
strzeń ziemi na tę kolej w dość um iarkowanych ce­
nach, za 40 mil drogi zapłacono 2 miliony zł. r. — 
Kom itet w yznaczony do rady, waha się jeszcze mię­
dzy oborem  system atu amerykańskiego, to  jest z pła­
ską żelazną koleją i pociągiem konnym, — a syste- 
matem angielskim, za pomocą parochodów  i w ysta­
jącej kolei.

Karól Y. przejeżdżając przez Kalabryą i Neapol, 
Wyświadczał dobrodziejstw a po drodze. K alabrya 
wówczas cierpiała niedostatek zboża; powiadano mu, 
iż ono w  tym  kraju dla zimna i górzystości się nie 
udaje, kazał więc natychmiast z Niemiec żyto spro­
w adzić i siać, które dziś się upowszechniło tam pod 
nazwiskiem »Germano.« W  La Clara zgromadziła 
się rada miejska, dla narady nad przyjęciem najgo- 
dniejszem cesarza. N iektórzy byli za ofiarowaniem 
ananasów, drudzy  za pewnym  rodzajem  fig, które 
zimową porą na słomie rozkładają i aż do M arca 
przechow ują. Cesarz przy jął deputacyą z wielką 
uprzejmością, chwalił piękność darow anych owoców, 
i py ta ł, czy wiele ich się rodzi. »Bardzo w ie le ,« 
rzekł jeden z starszych miasta — >,tak w iele, że je 
wieprzami spasam y.« — »C o!«  zaw ołał Karól — 
»macie napow rót wasze figi!« i rzucił figę w tw arz 
mówcy. Dworzanie poszli za przykładem  cesarza, 
i biedna deputacya srogo ucierpiała. W  pow rocie 
tłum aczył to jeden z senatorów  za ceremoniał pod­
czas posłuchania u cesarza, i pocieszał swoich stro ­
skanych tow arzyszów , że szczęśliwym przypadkiem 
oświadczyli się za figami, a nie za ananasami, bo 
w ostatnim razie zapewne przy ceremoniale cesar­
skim oczyby im powybijali.

George Sand dowiodła w jednym  artyku le: „zi­
ma w południow ej E u ro p ie« , że familia Bonaparte 
pochodzi z w yspy M ajorki, gdzie z początku nazy­
wała się Bonpart, później Bonapart. Hugo Bonapart 
udał się w roku  1411 jako namiestnik króla Marci­
na z Arragonii do Korsyki. On przeto jest p ra ­
ojcem Bonapartych na tej wyspie.

Bank Laiitla w  Paryżu nabiera coraz większćj 
wziętości. Ze sprawozdania za rok  1840. okazuje 
się, iż w roku  tym było 803 miliony frank, w obie­
gu A kcyonaryusze widzą w  tern sprawozdaniu, ile 
bank ma w ierzytelności pew nych i niepewnych, i nie
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są wystawieni na ogólne bankructw o, jak w  innych 
bankach. W  każdym roku  przekonać się tym spo­
sobem  mogę o pracach, pilności, zabiegach urzędni­
ków  b an k o w y ch , o ich ostrożności i oględności 
w  zawieraniu układów, i nakoniec o pewności całe­
go przedsięwzięcia.

Upowszechniło się mniemanie, iż kow al w  G re­
tna G reen ma przywilej łączenia osób płci obojga 
związkiem małżeńskim. Rzecz się ma inaczej. 
W  Szkocyi można się wszędzie i o każdym czasie 
ożenić, byle dwóch świadków temu było  p rzy to ­
mnych. N ależy to do starożytnych p raw , które 
z wielu innemi dotąd nie zniesiono. G retna-G reeu 
jest pierwszein osiadłe'm miejscem na granicy S zko­
cyi przybyw ając z Anglii, ztąd też pary  miłosne w y­
bierają je za cel podróży, aby jak najspieszniej p o ­
łączyć się ślubem małżeńskim. Nasza ciekawość — 
mówi jeden z podróżnych — rosła w miarę zbliża­
nia się ku Szkocyi. Życzyliśm y sobie obaczyć ko­
wala na granicy, k tó ry  nabył sław y europejskiej. 
N akoniec stanęliśmy u  rogatki przedzielającej Szko- 
cyą od Anglii, i gdzie płacić drogowe należy. W  k il­
ka minut potem ujrzeliśm y piękny dom zajezdny 
z napisem: G reta Hall, i kilka innych domów na­
przeciw. Kuźni ani kowala nie widzieliśmy, w całej 
okolicy wielka spokojność panowała. W stąpiliśm y 
do mieszkania i pytaliśm y markiera miejscowego o 
kowala. Ten nam powiadał, źe być może gdzie na 
ustroniu k o w al, ale ten mało byw a używ any do 
św iadectw  ślubnych. W łaśnie w owym  domu, gdzie­
śmy stanęli, łączą się bogatsze pary  związkami mał- 
żeńskiemi, tu  także wziął ślub książę K apuy , on 
sam był przy  tym  ślubie drugim świadkiem. P oka­
zał nam potem księgę , w  którą zapisują tam śluby, 
równie jak drukow ane form ularze do świadectw 
ślubnych, które gospodarz wypełnia. Biedniejsi zaś, 
dodał m arkier, łączą się ślubem małżeńskim u p o ­
bo rcy  granicznego, którem u panowie przed chwilą 
drogow e opłacili.

P rzed kilku dniami otrzym ał pewien młodzieniec 
w  Paryżu od bankiera znaczne pieniądze, a wraca­
jąc do domu, szedł po bulewarach, dla użycia świe­
żego powietrza. W  tern zbliża się do niego rosły , 
dosyć o ty ły  mężczyzna, i szepce do ucha: »Za pa­
nem ciągle złodziej chodzi, udaj p rzeto , jakbyś o 
tern nie wiedział, i zachowaj się spokojnie. Nie spu­
szczę pana na chwilę z oka, jestem polieyantem i 
mam ochotę schwytać tego jegomości na uczynku.« 
M łodzieniec szedł dalej. W  kilka minut zaszedł 
w ciżbę i czuje rękę obcą w kieszeni swego pale- 
totu. C hce ją chw ytać, alić ten , co mu szeptał 
do ucha, schw ytał złodzieja z pugilaresem. « Pro­

szę nam tow arzyszyć« rzekł do okradzionego — 
wodbierzesz pan pugilares swój u kommissarza poli- 
cyi.« M łodzieniec idzie za agentem policyi, a ten 
trzym a złodzieja i pugilares. Na skręcie jednak 
ulicy puszcza go, ten zaś co prędzej um yka, mnie­
m any polieyant goni za n im , i w  dwie sekundy 
znikli obadw a okradzionemu z oczu, k tóry  teraz d o ­
piero po zn a je , że obadwa byli oszustami.

W e  Francyi bardzo narzekają teraz na w ysokie 
pensye aktorów  i na ich obchodzenie się z dyrek to­
rami. Jeżeli im k tó ry  z nich powie: »pan grać mu­
sisz, kosztujesz nas 30,000 franków, twój talent tak ­
że coś nam przynieść powinien, żaden jenerał 30,000 
fr. nie p o b iera ,"  — to m u ak tor odpowiada: » a ja 
znam kram arzy, którzy bez żadnej zasługi rocznie 
50,000 franków mają dochodu.«

K ról W ilhelm  N iderlandzki bra ł wielki udział 
w przedsięwzięciach przem ysłow ych, należał do 
przeszło pięćdziesięciu rozm aitych kopalń górniczych, 
fabryk przędzenia i tkania bawełny, w ełny i płótna, 
m łynów  i innych przedsięwzięć obiecujących wiel­
kie zyski. Jego udział w zakładach Seraing w yno­
sił 10 milionów, w przędzalni leodyjskiej 3 miliony, 
w  papierni w Andenncs 2,5)00,000, w młynach kot- 
buskicłi w Szląsku 500,000, w fabryce wełnianej w St. 
D enis 500,000, a w innych belgijskich fabrykach 
przeszło 25 milionów franków.

Pod cesarzem Tiberjuszem zakazano mężczyznom 
ubierać się w jedw abie, cesarz Aurelian odmówił 
zonie sukni jedw abnej, dla zbytnie'j drogości. H e­
liogabal by ł pierwszym w  E u ro p ie , co cały nosił 
ubiór jedw abny.

Pierwszy pojazd w Anglii ujrzano w  roku  1564, 
dokąd go W ilhelm  B row n, holender, stangret kró­
lowej Elżbiety, przywiózł. Spółczesny temu pisarz 
tak mówi: pojazd temi dniami ujrzany, był praw dzi­
wym potw orem . W idok jego przestraszał ludzi i 
konie. Jedn i mówili, że to koncha wielka sprow a­
dzona z C hin, inni zaś, iż to zapewne jaka świąty­
nia pogańska, w której cześć oddają poganie swoim 
Bogom.

Na pewnym balu maskowym w  wielkiej operze 
w  Paryżu nieustannie i natarczyw ie ścigał grzeczno­
ściami damę młodą dość podeszłego wieku mężczy­
zna. Naprózno starała się dama przekonać, iż grze­
czności jego cale jej są nieprzyjemne, nareszcie chcąc 
go się pozbyć, przystała na widzenie się z nim na 
innern miejscu. P rzyjdź pan , rzekła do niego, do 
bankiera A. w  sobotę, przebiorę się za odaliskę, pan 
zaś przebrać się powinieneś w  guście wschodnim, 
bo inne maski nie będą tam przypuszczone. Męż­
czyzna przystał na to  z radością, lecz wspomniał,
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źc  b a n k ie r a  n ie  zna . » J a  p a n u  z n p ro s in y  w y ro b ię ,  
b ą d ź  p a n  s p o k o j n y . "  N ie z n a jo m y  od d a l i ł  s ię ,  n a ­
z a ju t rz  k a za ł  c o p rę d z e j  z ro b ić  so b ie  u b ió r  pe rsk i  
b o g a ty  i n a k o n ie c  u d e rz y ł a  g o d z in a  dla niego s z c zę ­
śliwa. P o ja z d  za je cha ł ,  n ie z n a jo m y  w  p e rsk im  u b i o ­
r z e  siada i s t a w a  p rz e d  p a ła c  b a n k ie r a .  S łu ż ą c y  
ofaczajq  g o ,  w y m ie n ia ją  p o  n a z w isk u  w  sa lon ie  i 
w p ro w a d z a j ą  n ak o n ie c .  N a sz  P e rs  sp o d z ie w a ł  się 
z a s tać  m u r z y n ó w  zam ias t  s ł u ż ą c y c h , s u ł ta n k i  i o d a -  
liski n a  d y w a n a c h  s ie d z ą c e ,  T u r k ó w ,  M a u r ó w ,  su ł­
t a n ó w ,  a g ó w   le cz  na tom ias t  zas ta ł  to w a r z y s tw o
z g ro m a d z o n e  n a  z w y c z a jn y  w i e c z ó r , a  m ę ż c z y z n  
w  c z a rn y c h  f r ak ach .  N a  w id o k  P e r s a  p o w s ta ł  
śm iech  p o w s z e c h n y ,  P e r s  zaś n ic  Czekając d a lszego  
w y w o d u ,  zn ik n ą ł  ja k  k am fo ra  b e z  p iep rzu .

K i lk a  p o d a ń  w  » F o re ig n  Q u a r t e r l y  R e v i e w « o 
d o c h o d a c h  ś p ie w a k ó w  i ś p ie w a c z e k  z a w ie ra  d o s y ć  
c ie k a w e  szczegó ły .  J u ż  za cza só w  H a e n d ła  b r a ł  
w  L o n d y n ie  w ło s k i  śp iew a k  S en es in o  za p ó ł r o c z e  
1500 g w ih e ó w . F a r in c l l i  u z b ie r a ł  so b ie  p o d c z a s  p o ­
b y t u  w  Anglii ta k  z n a c z n y  m a ją te k ,  iż w ró c iw s z y  
d o  W ł o c h  k u p i ł  so b ie  d o b r a ,  i w  n ich  w y s ta w i ł  
św ią ty n ię  „g łu p s tw u  angie lsk iem u."  K a ta lan i  je s zcze  
•więcej w y m a g a ła ,  ale  p r z e w y ż s z y ły  ją p óźn ie jsze  
śp iew aczk i .  M a l ib ra u  o t r z y m a ła  w  r. 1829. za  je d e n  
w ie c z ó r  75 g w in eo  w  i j e d e n  b e n e f i s ,  —  w  P a r y ż u  
1830. r. za  w ie c z ó r  1175 f r a n k ó w ,  1833. r. w  L o n ­
d y n ie  za  w ie c z ó r  150 funt.  sz terl .  (1 0 5 0  tal.) , w  M e-  
d y o ła n ie  za 180  r e p r e z e n ta c y i  420 ,000  f ra n k ó w ,  p a ­
łac  n a  p o m ie s z k a n ie ,  ek w ip a ź  i s tó ł  z  u s łużen iem . 
Ju l ia  G ris i  za rab ia  ro c z n ie  10,000 funt.  szt. (65,000 
ta l . )  w  P a r y ż u  i L o n d y n i e ;  R u b in i  p rz y n a jm n ie j  p o ­
ło w ę  ; D a m o re a u  C iu l i  p o b ie r a  w  P a r y ż u  60 ,000  fr. 
F a n n y  E is l e r ,  b a le tu ic z k a ,  z a  miesiąc w  H a w a n n ie  
o t r z y m a ła  25 ,000 ta la ró w .  O  d o c h o d a c h  n a js ła w n ie j ­
s z y c h  w ło sk ich  ś p ie w a k ó w  do n ie ś l i śm y  d a w n ie j ; M a-  
r iani np. d osta je  15,000, Salv i 13,000, D o n z e l l i  18.000 
ta l .  i t. d. K o m p o z y to r  o w ie  ró w n ie  św ie tn e  mają 
d o c h o d y : R o ss in i  ro c z n ą  r e n tę  25 ,000  fal. M e y e r ­
b e e r  p o w ię k s z y ł  sw ó j  w ie lk i  m a ją tek  o w ie le  w ię­
cej d o c h o d e m  z nap isan ych  p rz e z  s ieb ie  o p e r ,  a j e ­
żeli D o n iz e t t i  nie je s t  bogafy^m, to  ty lk o  sam so b ie  
w in ien .

W i e c z ó r  j e d e n  w  t e a t r z e  s t r a z b u r g s k i m .  
W  czasie f r an cu z k ie j  r e w o lu c y i  u d e r z o n o  n a  szaniec  
p r z e d m o s to w y  K c h l  w  S tr a z b u rg u  G w a r d y a  n a r o ­
d o w a  o d p a r ła  w p ra w d z ie  zam ach ,  ale o k u p i ła  z w y -  
c ięz tw o  cięźkiemi ofiaram i. H u k  a rm a t  grzm iał j e ­
szc ze ,  k ie d y  się d o  te a t ru  z g ro m ad zo n o .  M iano  
sz tu k ę  p o d  ty t u ł e m  «B rufus«  p rz ed s taw iać .  F l e u r y ,  
g r a ją c y  ro lę  T y tu s a ,  c iężko  b y ł  r a n n y  w  ram ie  i miał 
r ę k ę  n a  t e m b la k u ,  c o  m u  w ie lk i  p o k la s k  z jedn a ło .

D r u g a  s z tu k a  n a s t ę p o w a ła  p o  nie'j " d r e w n i a n a  n o ­
ga. « P o  sk o ń c z e n iu  pieśrwszej, p o d n ie s io n o  zas łonę ,  
F l e u r y  w y s tą p i ł  i o ś w ia d c z y ł ,  iż n ie p o d o b n ą  je s t  
r z ecz ą  d la  pan i F ro m o n t ,  a b y  w y s tąp i ła  w  te j  sz tuce ,  
k ie d y  p r z e d  k i lku  go dz inam i s t rac i ła  o jc a  i  m ę ża  
w  o b ro n ie  K e h l u ,  i d la  tego  p ro s i  o  p o z w o le n ie  
p rzed s taw ien ia  małe'j o p e ry .  P u b l ic z n o ść  z e z w o li ła  
p r a w ie  je d n o g ło śn ie  n a  odm ianę ,  g d y  cz ło w ie k  jak iś  
z b a lk o n u  p ro s i ł  o  głos. « T o  je s t  T r e t e l l ,  p r z y j a ­
ciel l u d u l n  z a w o ła ło  ty s ią c  g ło s ó w  i l u d  się uc i­
szy ł .  O n  w sta ł .  P a ła s z  je g o  w y ł o ż o n y  p o  za  ga -  
le r y ą  b rzęcz a ł ,  o n  zaś  zagrzm ia ł g ło s e m :  „ czy ż  śm ie­
cie  r e p u b l ik a n o m  ta k ie  d a w a ć  t c h ó r z o s k ie  t ł u m a c z e ­
nie?  D w ó c h  m ę ż ó w  p o le g ło  za  o jc z y z n ę ,  n ie ś m ie r ­
te ln a  c h w a ła  ich  p a m i ę c i ! K o b ie ty  S p a r l y  u b ie r a ły  
się w  u ro c z y s te  s z a t y ,  s k o r o  ich  o jc o w ie ,  m ę ż o w ie  
łu b  s y n y  w  b o j u  polegli.  P a n i  F r o m o n t  je s t  p i ę ­
k na ,  n ie  z a b ra k n ie  je j  n a  m ężach ,  d o s y ć  je szcz e  p o ­
z o s ta ło  m ło d z ie ż y  w  S t r a z b u rg u  p r z y  życiu . J e d e n  
s t r z a ł  a rm a tn i  w ło ż y ł  je j  w ien iec  p o sa ź n y ,  a  lu d  p o -  
tę ź n y  zo s ta ł  je j familią. N ie c h  w y s t ą p i , n iec h  się 
nam  ukaże .  D z iś  je s t  dz ień  z w y c ię z t w a ,  d z ień  r a ­
dości!  « S z tu k ę  o d e g ra n o .

S c r i b e  i j e g o  m a j ą t e k .  S c r ib e  n ie ly lk o  j e s t  
u ta l e n to w a n y m  i z r ę c z n y m  p isa rze m  sz tu k  d ra m a ty ­
c z n y c h ,  a le  n a d to  lu b ią c y m  w ie lk i  p o rz ą d e k .  T a k  
m ię d z y  innem i zap isu je  reg u la rn ie  d o c h o d y  z e b ra n e  
za  sz tu k i  nap isane .  P r z e d  t r z y d z ie s tu  la ty ,  1811 r., 
p r z e d s ta w io n o  p ie rw s z ą  jego  sz tu k ę  » D erw isz« ,  a  31. 
G ru d n ia  r o k u  p rz e sz łeg o  p o k a z a ł  p rz y j a c io ło m  s w o ­
im księgę, w  k tó r e j  d o o h o d y  za  sz tu k i  d ra m a ty c z n e  
zap isane  w y n o s i ł y  2,112,000 f r a n k ó w .

H in d u s o w ie  m a ją  t r z y s ta  t rz y d z ie ś c i  m i l io n ó w  
B o g ó w .

Z e z o w a t y ,  P e w ie n  d o w c ip n y  z e z o w a tv  n ic  
chcia ł  dać  się w  n o w y  sp o s ó b  o p e r o w a ć  n a  oczy*, 
i r z e k ł :  » z a  l a t  d w ad z ie śc ia  t r u d n o  b ę d z ie  o  ze'zo- 
w a ty c h ,  n ie  ch cę  p rz e to  b y ć  p o z b a w io n y m  nadzie i,  
źe  z czasem  zo s tan ę  o s o b l iw o ś c ią .«

W i e d e ń  w  os ta tn ich  czasach  w ie le  p r z y c z y n i ł  
się d o  p o s t ę p ó w  w  dagiie reo typ ii .  B rac ia  N a t t e r e r  
p r z e k o n a l i  pu b l ic zn o ść ,  iż n ie ty lk o  p rz e j rz y s te  i o d ­
b i te  św ia t łem  o b r a z y  w  w ie lk o śc i  n a tu r a ln e j  lu b  
z m n ie js z o n e ,  a le  je szcz e  ż y jąc e  o s o b y  p o d c z a s  p o ­
c h m u rn e g o  p o w ie t r z a  um ie ją  p o r t r e to w a ć  za p o m o c ą  
z w y c z a jn e g o  św ia t ła  la m p y  z nadzw y cza jną  d o k ła ­
dnośc ią .  T c  w ie lk ie  p o s t ę p y  o tw o r z y ł y  n o w ą  gałąź 
p r z e m y s łu ,  t ak ,  iż n ie k tó rz y  w y łącz n ie  m u  się o d ­
da ją ,  j a k o  K a ró l  S c lm h , k t ó r y  w sze lk ie  zam ów ien ia  
w  k ró tk im  czas ie  k u  p o w s z e c h n e m u  z a d o w o le n iu  
d o k o n y w a .  P ro fe s s o r  B e r re s  n a k o n ie c  rozc iągną ł  
w y n a la z e k  ten  d o  ty p o g r a f i i ,  p o m n a ż a ją c  o b r a z y
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światła drukiem Tak więc daguerreofypia stała się 
praktyczną. Odciski jego obrazów' odznaczają się 
czystością i wyrazem.

W  Paryżu otw orzono w tych dniach now y skład 
m odnych tow arów , pod firm ą: «La ville de Paris." 
O brachow ano koszta utrzym ania tego zakładu na 
rok  5—600,000 franków. Zatrudnionych w tym han ■ 
d lu  tak zwanych kommis jest 150, a kapitał w yło­
żony na cały zakład przenosi 7 milionów franków. 
O grom ny jest napływ  do tego sklepu ciekawych i 
kupujących.

K rólow a Elżbieta założyła się razu jednego z Ra- 
leighem, ze nie zważy dym u, k tóry  przy paleniu 
fajki wypuszcza. Raleigh przyjął zakład i wygrał 
tym sposobem, iż porów nał wagę tytuniu niepalone- 
go z popiołem po w ypaleniu pozostałym. K rólow a 
śmiała się i rzekła płacąc zakład przegrany: »sły­
szałam często, że ludzie puszczają z dymem pienią­
d ze , ale o nikim jeszcze, coby dym na pieniądze 
zamienił.«

49X©  13 1}. — P a r y ż ,  du. 21. Kwietnia 1841.— 
Najświeższą modą są kapelusze przejrzyste jedw a­
bne, z tojeści syryjskiej, zdobne wstążkami upiętemi 
śród małych bukietów.

Ten sam strój biorą do kapeluszy z szywanej 
słom y i słom kowych przejrzystych, chociaż je  po- 
części ty lko  wstążkami zdobią.

D o włoskich kapeluszy najstosowniejsze są białe 
pióra. Czasem dwa na kapeluszu przypinają, tak iż 
rozłączone, po obudw óch stronach obw odu słania- 
ją się.

D o ryżow ych kapeluszy używ ają różow ych ga­
łązek , tak rozłożonych , jak pióra wyżej opisane.

Prócz wymienionych kapeluszy w iele w tym ro ­
ku nosić będą kapotek krepow ych lub lśniących 
z poux de soie.

N ow e kapelusze grodenapłow e siateczką i pół- 
wiankiom stro jne , będą się także podobać.

Suknie jedw abne i z przejrzystych tkanin są za 
jedynie modne uważane. Pierwsze mają obcisłe rę ­
kaw y i stanik sznepkow y, drugie zaś zaw'sze ob­
szerne rękaw y i stanik fałdzisty. Pow łoki u sukien 
jedw abnych orzucają sznurami, pasamonami, bufka- 
m i, ukosami lub fałdami kończącemi się we fręzle. 
Tkaniny tej chwili używ ane, są: lew antyua, mora, 
letni pom padour, fulard w najnowsze w zory, łączny 
arm ure i orientale.

Długie szale z tej samej tkaniny co suknie, i 
z podobnym  ustrojem uw aźaneby by ły  za konieczne
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do toalety na wyjście i przechadzki, gdyby  nic ka- 
szcmirowe szale w równej utrzym yw ały się modzie.

Latow e szale i mantylle najwięcej zapewne obu­
dzą ciekawość naszych czytelniczek.

Na powszednie wzięcie są tak zwane płaszcze 
wieśniaczek z kapturkiem, które podobne są do płasz­
czy kartunow ych, jakie francuzkie wieśniaczki zw y­
kły  n o sić ; szale długie z lśniącego taftu, wiśniowego 
i czarnego koloru, różowego i szarego, szarego i pa- 
liow ego, liliowego i szarego i t. d.

1 latowe burnusy także się ukazały. Są z nie­
bieskiego lub białego kaszem iru, naokół haftowane, 
biało na niebieskiem, niebiesko na białem tle , ze 
sznurem przepaskowym  w obu kolorach.

Najnowsze tkaniny: Zelia F ou lard , w kratkę,
wrabiane lub przerabiane. W ileński chine. Altona. 
Mora we wszystkich odcieniach. Ralbek. Lamego 
Canevas. Cymida. G ros de Santarem. Jaspe d’Alep. 
D rukow ana chińska krepa, d rukow any atłasowy 
barege.

Dla mężczyzn. Czarne fraki, do nich półobszer- 
ne pantalony czarne i kamizelka napół lniana z je ­
dwabiem w wielkie m ozajkowe w zory , lub też ja ­
sno niebieskie fraki, pantalony jasno-perłowe i białe 
kamizelki pikowe. Kołnierze u  fraków niskie, fraki 
długie i wązkie w stanie. Guziki u jasnych złote 
lub ko lorow e, u czarnych jedwabne. Rękaw y ob­
cisłe , p o ły  jedwabiem podbite.

Pantalony noszą półobszerne, u dołu równo okrą­
głe, bez strzemion. Tkaniny na pantalony: angiel­
ski drelich w niebieskie, zielone lub żółte p asy , i 
w ełno-a tłasy  w kratki jasne.

O b j a ś  nie n ie  r y c i n y .
1. Niebieski frak z świecącemi guzikami. Pantalony 

jasne. Kamizelka pojedyncza na jeden rząd gu­
zików.

2. Jedw abny  ściągany kapelusz, okry ty  koronkami, 
z jednej strony słania się gałązka kwiatów. S u­
knia jedwabna z podobnym  szalem , orzucona 
podobną tkaniną otwartą.

3. Kapelusz jak u  2. Suknia z tkaniny mieniącej. 
Stanik chusteczkowy, na ramieniu przecięty. R ę­
kaw y obcisłe.

4. W łoski kapelusz słomkowy, rutkami wstążkowe- 
mi w ystrojony. Suknia jedwabna bez orzucenia. 
Szarfa kaszemirowa, osadzona półszeroką falbaną.

Czcionkami łf*. Dec/cera i Spółki.






